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N n x  L V III.

Na R. P. 1775.
Dnia 22. Lipca *

L i s t  D ElSTY  d o  EUSEBIUSZA.

ż  Ahgitljklego i

Gdzież fię mani ( p o d z ie la ć  ſpoko- 
iu znaleść ! Sworżenia  2oftavm* 

ią itrafzną czczość w mym ſercu. Bie- 
gaiąc od  iednego do  drugiego  celu , 
wſzyftkich rożnych  koſz to  watem roſ- 
ko ſzy ,  k tó re  ſzalenftwo ludzk ie  wy- 
naleść może : uży łem  wſzyftkich pro* 
źności, k tóre  fię pod stoncem znay-  
duia .  Wino,  kobie ty ,  gry,  rożne ſpo- 

K kk ieczno-
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łeczności,  koleią ferce m oie  zabawia­
ły. Żądze moie nie ſpokoyne nie m<>_ 
g ły  ſie uſpokoić przez  zupe łne  uży­
w a n ie  wſżyftkich tych rolkoſzy. N a-  
koniec ieftem tey m yś l i ,  teraz zoba* 
czyć iakiego ſię ukontentow ania  fpo- 
dziewać mogę z F ilozofii  y  m ądro­
ści. Już mię przezwyciężyłeś o wie­
rze  natura lney ,  k torey  mi fię ftarałeś 
dać  prawdę w yrozum ieć  , y k tó ry  
mi dałeś chęć do  Cnoty. Zaczynam 
w ierzyć  i e  R ozum  y N ieśm ie r te ln o ść  
fą naychw alebn iey ſze  y  naywiękfze-  
go poważenia godne ukon ten tow an ia ,  
których lu d z ie  używać mogą. Wſzy* 
ftka N a ty ra  na mnie w o ła ,że  Bogieft ,  
k tó ry  fię opiſał w ſwych dziełach,  y 
gdy rozważam zachwycaiące w zru-  
ſzanią k to rem i mię natykaią ,  częfto 
wołam :

Do Boga Nicżnaiomego.
Bog k tó ry  z niczego, iak w edług  re- 
welacyi mówią, świat f tw orzy ł ,  poka- 
zu ie  fię oczom naſzym w tysiąc ro­
żn y c h  rzeczach. Chociaż ieft n ie— 
Znaioma to  niewywikłana I f to ta ,  ie-
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dnakowoż fię we wſzyftkim w ydaie ,  
y  naw et  fię czyni dotykającą •’ T e  
ſkryce tęſknice, te  wy foki e ządze,  któ­
re nam częfto  w roſkófzach naſzych. 
przeſzkadzaią, pfniąc ferca nafze przez 
wielkie  nie ſmaki,  wznofzą um ysły  n a -  
ſze do, tey naywyżſzey I f t o t y , T ak  
ie f t ;  wſzyftko co żyie,  y podle  zwie­
rzęta, które fię po z iemi czoł-  
caią,  a lbo  w wodzie  piywaią, rozkła­
d a j  p rzed  oczyma nalzemi wſze- 
chmocnośc Boſką, od k.torey wſzyftkie 
odebrały  życie y Iftność ſwoig. T o  
iey ręka te przedziwne rzeczy,  tę  w ie l­
ka1 Piękność , która fobie wſzyftkie 
ferca podbiia ,  uformowała ,  L ud z ie  z 
w iatrem ieżdzący ſprowadzaią  przez 
pomoc twoię na brzegi  nafze wſcho- 
dn ie  kadzid ła .  Przez ciebie, o 'Wfze- 
chmocności J miła wiosna , balfamo- 
we wyfpy y  ftawne kra iny ,  wftawio- 
ne zapachy, p rzy jem ne odory w ka­
żdym mieyłcu wydawaiąe , wracają 
fię- zawfze d o  ſwego wfzechm ocnego 
Początku,

Miłych naſzych k o nce r tów  p rzy ie— 
K k k a  nine
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mne wdzięki wzywaią umyft nafz do 
te y  Symfonii  G lobow  promieniowycn 
k tó re  wyniąfte gfpſy ^>yty przykładem 
na naſze miłosne Piosnki. Co tylko 
n ad  Umyftętn nąſzym M uzyka ma wła­
d zy  , boleści naſze ukon ten tow ane  
wzruſząjącemi In i l rum en tam i,  y ſerca 
na ſze  p z g r z ą n ę  przęz wſp.aniąle ſpie-; 
w a n i a, w ſzy iik o toBogą pok ązuie,k toregp 
wſzechtrioęne uli towania podb i ja ją  
ſęrcą nąſzę ,  p o ry ^ a ia  ie wzachwyce- 
n ie  y papęjtniąią ie p ſk o ſz a m i  k tó r e  
k.pńcą nie nąąi.ą, Ja ciebie n ie .znam, 
aleś  ty  dz iw n iey ſzy  niż wſzyftkie r z e ­
czy  na ziemi y ną niębje fię znaydu -  
ią c e 5 nie w iadomą yi oczach moich 
iąſką Kto.rey w zyw am , jednakowo mi 
pokazu je  Jatki k tórym  ia część odda­
ję ;  ziemnego, ftwor-zenia miiaiąca pię­
kność ty lkq  ieft z nią w porow nanju  
wielką próżnością. Jey Boſkim ponę­
to m ,  ięy chwale ,  iey wdziękom w rzy- 
ſcy ftabi śm ier te ln i  p >ddać fię m u f  ą. 
Jeżeli kiedy, wielki Boże! P iſma fię 
ludzkie równać śmieią ro b o to m  rąk 
tw o ich ;  to  ty lko  dla tego aby  p rzygo-

d z i ly
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dziły ł łabemu rozum ow i naſzemu.
Ach ! iakże wymówić twę niefkończo*
na P iękność?  Jakiż ią człowiek poy-
muie, ktoż ią k iedy mogi widzieć,  a-
by  ſpoie p rze łoży ł  iey melkońęzoną.
pptęgg.

Z da leką  pdbiiąiący fię twoy Głos,  
u ſzy  nąfze uderza,- Głoſy iego chociaż 
of tąbione,  fą napełnione łagodnością.  
Światłość ię g o d o  oczow naſzych przy­
chodząc, objaśnia ,  przenika wſzyltkie  
zmyfty naſze,  ożywią życia  naſze y  
miłością  nas napełnia  ku tey w ieczney  
Iftoęie, kęora pkoło, nas oycowſkie mą 
f tąrąp ie j  Duſzą naſzą rozgrzana  tym  
czyfiym o g n ie m ,  żąda opuścić ftabe- 
ſ tworzenia, podnofi fię w ſwych żą­
dzach,aż do. Stworzyciela y gardząc ro^. 
botą leci ku w ynalezcy ,

Ale ach! Jeżeli miłość będąnaywię* 
kſzym dobrem  przez ſwe zwyciężają­
ce ukop ten tow an ia ,C ieb ie  ſamego z n a ­
czyła , y że tw ey ponęty N ieb ie ſka  
p iękność ty lko tym Bogiem tak wfia- 
wionym t y ł a ;  zkąd że pochodzi  że 
we mnie  nie roſłropna N atu ra  wznie-
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ciia ku dobrom nie ſkonczonym n ie ­
przezwyciężoną ſMónność, y że ty lko  
wcale  dolkonałe ſą rzeczy,  które nam 
y  żądzom naſzym zadoſyć  uczynić 
n ie  mogą. O d b ie rz  oſzukuiące d o ­
b ra  tw o ie  y  przodkowanie ,  k torę  nam 
n a d  źwierzęciem oświecenie rozum ne 
daje  3 przekl inam  podle d a ry  twoie y 
n ieśmierte lność,  ie iiem napełn iony  o- 
b rz y d z e n ie m  ku urodzeniu  m em u.  
Ach! los by  m oy był milſzym y zn o .  
śn iey ſzym, gdybym  był f tw o rz o n y ,a l ­
b o  źwierzęciem, a lbo  fię ty lko ruſza- 
iacym drew nianym  ſ tworzeniem . G d y ­
b ym  też iaśnieiący żywemi kolorami 
wafzemi, w pośrzodku was zio ły  y 
kwiaty iaśniał ,  Ju trzenka  by  mię z 
go r  widziała zapachy wydającego,  ka-* 
dzącego pola ,  ukrywałbym chwałę m a ­
ję, przy zbliżaniu fię wieczora, noc b y  
rai fię niegodną mnie widzenia zdawała.

Czemuż ia n ie  mam ptaków pftrzą- 
cego fię p io r ą ?  Echo by  odpowieda-’ 
io  na miłe te rl ikanie  moie,  y kontenc 
z śpiewania mego poſzedłbym po po­
w ie t rzu  bu iać .  G dybym był zw ie ­

rzę-
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rzędem ,  mięſzkaiąc w puf tyń iach ,  la-8* 
iy  by nie ftyſzały w zdychania  y ufka* 
rzania fię niego, chodziłbym fobie b e z  
poltrachu y bóiaźni : wynioftyeh lu« 
d z i  miałbym ukon ten tow an ia ,  n ie  by -  
w ſzy  dręczonym od ich ofzukuiących 
ządz. Y nawet g dybym  był  obm ier-  
z łym czołgaczem, przeſzłej teraźniey- 
ſze, y przyſz ie  czaſy ſpokoynym by mię 
widziały* N iew in n e  zwierzęta  miey* 
cie poli towanie nad m ym  ſm utnym  ſer* 
cem* Jeżeli p r ie d e m n ą  zamkną wro­
ta  śmierci,  z iem ia ,  pow ie trze ,  y rno- 
rze  p iek ie lnym  d la  m n ie  ftaną fię wi- 
dowiflucm , ieżeli n igdy  Boga mego 
tw arzy  widzieć  nie będę.  Pola y la-  
ſy ſ<j częfto świadkami tych z famym z 
ſobą rozmow, oddalaiąc fię od  ſp o łe -  
czności ludzkiey ,  aby  rozmawiać z 
wielkiemi na tu ry  d u c h a m i ; gdyźeś 
mię przezwyciężył o wſzędzie przyto-* 
mności Boga y o n ieśmierte lności ie- 
go .  Tey ia więc I l lo ty  częfto zaży­
wam , y  czuię z ukon ten tow an iem  któ­
remu niema rownego, że co dz ień  wy- 
dofikonalam m y ś i i ,k tó r e  mam o n i e y j

nie
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n ie  orzeftaię iey czcić iafcoźrzodłolfłno 
ści moiey. Zdaie mifię że d u ſza  moia n a ­
b y w a  codziennie  nowey umieiętności,  
ab y  ſzczęśliwości używać. W zdycham  
żądaiąc iakichfi n ieznaiom ych del i-  
cyi, a nie mogę ich fobie nabyć^ zda- 
-ie mi uę władza, k tó ra  te  ządże  wznie­
c i ła ,  k iedy kolwiek im zadofyć uczyni.  
-Milczenie, uwhgi y chronienie fię, k tó ­
re mi p rzed  tym o bm ie rz ić  byiy ,  te raz 
i t d y n e  moie ſą delicye, T a m  ia fię 
ſzczerze  zabawiam w yrozum iewaniem  
woli  y Ducha Bofldego,ftuchaiąć w rzu-  
ſzenia ſumnienia.  Mam nadto  dowo- 
dow Dobroci Boga, abym  fię obawiał 
żeby mię chciał w niepewności  zofta- 
w ić ,  o rzeczy tak wielkiey wagi,  gdy  
ia będę z ſ taraniem praw dy  N ieb ie ik iey  
ſz u k a ł .  Zdania twoie,  n iewątpię  o 
t y m ,  kochany m o y E u z e b y u s z u ,m o c n o
jnif porufzyły.  Serce moie pełne ieft wzdzię- 
czności za to, ieś  mi zabronił w liczbie zwierze- 
cey zoftawać. Zrobiłeś żemnie Iftotę wybór- 
ng, przezwyci^łai^c rhię łe m ieft ftworzeniem 
rozumnym. Z o fta if ,

twoim nayniſzym y  nay- 
unfteuftym Sługa.

FILANDE.R


